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Kino „CASINO" 
.Dmiśl D-- '*I 

Jutro! 
ino „LUNAH 

Jutro! Sensacja Genui. Jutro! Jutro! 

„Król bok '' U Poufne pertraldacje z Cziczerinem. Konferencja -- parawanem 
rady najwyższej. Oburzenie Polski i Rumunii· 

dla 
" 
Salo" 

z ł„ olą Negri. 

dramat c7rkowy ,.. a-otu aktach. 

Warszawa. 
(Telef. od nasz. koresp.). 

Wyjazd rtaczelnika paftstwa 

Wczoraj o godzinie 11 w nocy 
Nac1elnik państwa wyjechał spe· 
c:jalnym pociągiem do Wilna gdzie, 
spędzi świ~ta wśród rodziny, po· 
<:zem wetmie udział w zapowie· 
dzianych uroczystościach wileń

skich i będzie kierował twiczenia
mi wojskowemi. 

Powrót Naczelnika państwa spo
dziewany jest dopiero dn. 25 b.m. 

Przed wyjazdem Naczelnik pań· 
stwa odbył dwugodzinm1 konferen
cję z prezydentem ministr. Poni
ikowskim. · 

Kto będzie reprezentował 
••Jm na •roczystoiciach wl• 

· leftsklch. 

N a profl>ę p. marszałka sejmu, 
d-ra Trąmpcz.yńskiego, sejm będzie 
reprezentowany na uroczystościach 
„.;\Pń lrrh put'..z ·icemarszał ·a 
Moraczewskiego. 

Lepsze •posaie.nle wojsko• 
wych. 

Jak sł~ dowiadujemy w mini
sterjum skarbu opracowuje się po
nownie normy nowego uposatenia 
oficerów i funkcjonarjuszów woj
skowych. Chodzi o to. aby uzgo· 
dnić dość wygórowane wymagania 
ministerjum spraw wojskowych w 

. •tym kierunku z motliwościami bu· 
dżetowemł, na strdy których stoi 
ministerjum skarbu. Mówią, te z 
dniem 1 maja bt:d~ obowiązywać 
w wojskowo~ci już nowe normy 
uposażenia. 

GENUA. 14 kwłetnła. Godz. 19.40. (Tel. wł. „Kurjera Wieczornego"). 
Dzisieiszy dzień w Genul stał się wielką sensarją. Okazało się bowiem, ~e ju! od 

trzech dni •. w tajemnicy przed resztą delegatów, toczyły się poufne narady i pertraktacje pomię
dzy delegatami t. zw. mocarstw głównych, a Cziczerinem. 
Dz" rano odbyło się zebranie Lloyd Geor e•a, Barthou, Schanzera, lshie90 I Jaspara , 

które nasttapnie przybyli Cziczerln, Krasin I Litwinow. 

Dramat s tyola ,.. 6 akt11eb. 

Na posiedzeniu tern Rosja :n~ 

odpowied~ieć na projekt londy1i· 
ski, względnie przedstawić swój 
własny kontrprojekt. 

Zdaje się to wskazywać, że zamiar Lloyd George'a załatwienia sprawy rosyjskiej przez P ARYZ, 1.5 kwietnia (Pat). 
główne mocarstwa i uczynienia z Honferencji genueńskiej jedynie instytucji, któraby akcepto- Ag. Havasa donosi z Genui: 
wała postanowienia rady najwyższej, pozyskał poparcie głównych mocarstw. Do. rady najwy.t~ Możliwą jest rzeczą, iż delega
szej, prócz przedstawicieli Anglji, Francji, Belgji, Włoch i Japonji, byliby jeszcze zaproszeni, rja rosyjska znajdzie podstawę 
jako uzupełnienie jej, · • do porozumienia się z mocar· 

delegaci rtlemlec, Rosji, małej entenłSf (Benesz) I pafistw neutralnych (8rantlng). stwami. Jak słychać . 
Wiadomość o konferencjach poufnych przedstawicieli głównych mocarslw z delegacją delegacja rosyjska zgodzi 

sowietów . sitQ na kontrol~ aljantów 
wywołała przedewazystklem w6r6d polak6w I rumun6w wlelkle zd11mlenl• nad k•p•tałaml zagranl<z. 

I konsternacJ«a· nemi, 

Rumunowłe, w celu zaprotestowania swego oburzenia, zapowiedzit-li podobno ostre które będą udz.i.elon~ dla akcji 
'W)"Sląpienie przeciwko załatwieniu sprawy rosyjskiej bez udziału najbardziej w tem zaintereso- odbudowy Rosit. 

wanych pa1istw, sąsiadujących z sowdepją. Przypuszczają, że Francja nie bedzie mOwłt o fOI· 

J 
zamierzają 0111 op1:1tc1~ Genue,. brof enlD. 

Natomiast de egacja polska zapatruje się na ~westję tą spokofnfel, wierząc, te p ARYŻ, 15 kwietrHa (Pat.). 
Francja r.!e dov ~ścl, aby odbyło się to bez tid-ziału ' olskl. . Ag. Havasa jest upoważniona 

Najbliisze posiedzenie :iodkomisji, 1 a kiórem owiety zgłoszą wą odpowiedź na wa· do :wprz~czenh1 wiarlomo~ci, it 
runki raportu londyńskiego, oraz na którem wyp•JWiedzą swe zdania 1) 7.edsiaw1d le m •arstw1 w razie, gdyby kwc t,a TOl' 

• obfltOW t ITIOnł' n·~ O i ~c:zma n ezmiern ' n15 cyjne. JClliJ. .wstai,t po lc\W}Olld W J\; 
nui, to delegac1a fmn<·u ka nio· 

Har~onj ę rokowań z Cziczerincm p~uie nieco zapowiedziany w O nui te w dyskusji nad tą ::;prawą 
zjazd lu(!ló pokrzywdzonych na obszar eh sow.depJi1 wziać udział. Zgodnie z posta„ 

w sk1ad którego wejść mają przedstawiciele Białonisi, Armertji, Gruz'1i. i in. no ;i.·ieniarni u~ładu '!' Bou 1 ~„ ·le 

Eksperci aljanccy zajęci są obecnie ,konl·rętyzowamem i redagowaniem · 

1 

oraz m.emoqału 1ranntsl:1 ' ·o 
wynl~.;:ów konferencji przedstawicieli głównych mocarstw z owietaml. delegaC]a .fraFJcuska zaiąaała• 

by w razie przej§cia a łiej 
Rosja podobno przyjmuje częśt: najważniejszą warun~ów londyńskich, sprzeciwiając się głównie ewentualności poprostu 4.'\'le• 

systemowi kapitulacjl, słania sprawy do ligi naro-
kt6ry upodobnnby jq w to tmku ck) mocarstw europejskich dawnemu stosunl<owi kb wobec dów •. W razie P~t.:y -.tąpiei'.:n 
FrancjL Cz o nad mą <lo dy klłsJ1 rnc wz1~ 

· • laby udziału w tej dyskusji. 

Bo szewi~y a memorjał londyński. tworzenie nowych pod!omtsJI 
. GENUA, 15 kwietnia (Pat). W 

Mowy prezes najwy:łszego OENUA, 15 kwietnia (Pat) Na szkody wyrządzone cudzoziemcom wiedzi na memorja londyński, do- komisji gospodarczej omawiano 
sądu wojsk owego. konferencji oczekują posintl zenia na 1eryiorjum Roi;ji. tyczy mi~dzy innemi sprawy pra· wczoraj sprawę utworzenia szeregu 

Prezesem najwyższego sądu podkomisii polityczn~j w ~prawie l ' r7 i;i1\n10 z ;; ś drkgnoia Mwiec· wa własno~ci I prawa osobistego, podkomisji mi .dzy in. podko'nisji 
wojskowego w ' Warszawie, ma zo- londyńskiego projektu r.t.e~wz n aw- ka !est podobno ~decydowaną obowiązującego obecnie w. Rosji państw sukcesyjnych. Deiegat Ju-
stać pułkownik dr. J. Daniec, do- 6 ki· d · d · d I · · d ·z t 

f k c w, na ory o poy.rH· z e e ~a- t.> rzucm" ~.o„tanow;e. ia sowieckiei. MemorJ:ał podobno b"- gosław3· i w imie11111 włMmem 01·az 
tychczasowy. sze wojs owego sądu ; " 
okręgowego. . cja rosyjska w oh cni"j chwili mem-prja„u, które dotyczą dzię się starał udowodnić, że Polski, Rumunji i Czl'.'d10 ło vaqi, 

Jednocześnie pułkownik Qaniec przygotowuje. Delegacja sowiecka trybunału ro ]enac ego oraz w Rosji już od 3 lat ptzywró- wypowi<'dtiał sit: prze iwko temu 
zostanie mianowany generałem. odbywa , w Rapollo wc:ąż di.ugie wsz„lkie 1 o tnnowienia ~mkresu spe- eony jest porządek prawny. wnioskowi, ponieważ ch11d7-i. nie· 
.§ł ł 1 • ,.: • 1 posiedzenia poświęcone tej sprawie, ojatnej iurysdykcjł dli.l cud ~oziemoów tyiko 0 sprawy pa!1stw sukc\'"·yj· 
„,, a a rewo UCJa w :itW1ec e • . . „ • Memorjał wskazuje, te po wojnie 

operetkowym. pozosta1ąc grzytem V: ciągłej k?- w Rosp. T11k1e stanowisko fłowietów wszelkie centralne władze oraz po- nych, ale ogólno-europejskie. Na 

Wobec krążących pogłosek w respondenq1 z Ros1ą. Jak się uważan.e. jes.t w koł~c~ Genui za czucie prawa zostały w Rosji pod- w~iosedk An~~i.i odroczono6ź ~p~aw~ ~fer'ach teatralnych, jak do iaduf e- zdaje całkow1c1e nie do prznęo1n. kopane wobec tego te1 po kom1s11 na czas p me1szy. 
my się, pomiędzy p. Messalówną stanowisko del g cJI sowi • W k&Mym bąd~ razie byłoby ł c1 ' • Utworzono podkomisje: dla spraw 
:: z arządem . teatrów stołecznych I cklej względem memorjału przedwczesne . uwai:at sta• '! „ ze sowi~ckie zmuszone ze- ogó\no-go. podarczych oraz podkcr 
· ) mld ostatnio zatarg. ' nowisko delegacji rO&JPjsklej 1 ,ały do uclnittchcl aniak • J!9 Wienh mi$i" dla spraw gospodarczo-praw· 

'
P. Messalówna ma opu cfA t·· londyńskiego, które brło „„„, 1a1a emo rat,„ ve ;-. 

" "' :ii:a uatalon definitywnie. - ·. , „:r;n,., nych. '11.I;;.~owości•. Nie opuści jednak prawie nieprzejednane, U• J d 
Warsz~wy, gdyt ma wstą~ić do ?· legło pod pewnym w~s•~- Odbywają •I cu~słe konfo· o z~prowadzerua eilne1 władzy I p . I „· . IAf 
~1ere~lu „ Teatra ,·,_Nowe&o I gdzie dam zmianie. „ ncje 9ł6wnych pał'łatw b•.J: dyktatury. z chwilą stłumienia ner WnO IOW" om. 
h dz1e wys\~pował rówmet p.Redo. udział u Rosji z Rosją. rewolucji i~riądzenia ~e zostały w • GE:\UA, 15 kwietnia (Pat) ..-
4-godzinna przerwa strejk11 Jak npowiadaj, na ostatniem Kouferencje te maj:1 na celo, weJ znacznej mierze ogram;zone. ~e- i Prez,y,i ium konferencH otrzynrnł~ 

do orc6w. posiedzeniu delegacji rosyjskiej, lug inforrnneji włoskich, pr21ygoto· morj~ł. występuje przec1wk~ tw1er· ł w dniu wczorajezvm meinorjał 
Po odbytej pozawczoraj czwar- Lltwlnow był podobno zecz w:inle ter nu do dy ku ji oodkomi„i dzentu, . zawartemu w n~c1e rząduJ polityczny antyBowleoki1·h rzą.Jói.v 

•j konf rencji przedstawicieli do- lkiem · tendencji bardz:i politymrnej I ułntwić pocłstawQ dla francuskiego ~~ angielskiego. i l?··ł Grui ji , Ukrainy t Bi lornsf. 
1orcciw domowych i właścicieli nie· umiarkowane], osiąF:·ni~cia zgody co do punktów tego r •• ub~ l ]fl.k.oby " Ros1i mel 
r uchomoś~i z. przedstawicielami zalecając oporność Rosji tylko do 'pornych. istni~ło. prawo pryw~t.ne, "!emorjał . Walka z IDflaCią bSDkOOfóW. 
rz<tdu, kto:a me. dop.ro~adz1ła d~ pewnych punktów b. ez odrzucenia Podobniet odby~ają się kon· ro~y1sk1 _ma przec1wstawit temu I _ . , _ 
zii ie. tema t.rwa1~c~go J UŻ 20 dni całkowite o ro·ektu. Wedłu 0 • ferencje i1111ych państw a zwłasz- tw1erdzemu, :że G~\jU}., 10. kwlctmn. (PtltJ . 
sir 11, nr7 •dslawmele zblokowa- g P l g ' · •• • I Specjalny komitet rzeczorn :rn co w 
n .związ.~ów zawodowych do. statnich informacji cza małej ententy i bańst baltyc· W· os.u J•z od 3 lat ohowiłlZ11• : . . i l 
u • w domowych wydali odezwę, • kich. Konferencje te dotyczą rów· je prawo pryw tno. ut~orzony przy kom 8} 1 oauso. 
. ht rei podali do OO'ółu strejku- delegacja rosyjska Jest po• niez sprawy rosyjskie· która w we1 obradował wczora1 rano pod 

l·:łcy.:h, ,aby wobec nadchodzących dobno gotowa pr;zyjąe te h .1. b J d 1 ], • GENUA, 15 kwietnia. (Pat). I przewodnir.twem Basi! Blnckeit. 
. t . 1 ~ j kt 1 c w1 1 o ecne w a szvm ciągu p . d . dk . j" 1

. 
~?}f.~~ych i d tradycł'jnyth śbw1~t pos anow1en a.ipro e u on- stanowi gSówny punkt ~brad kon- osie ze.me po om1s 1 po 1tycznej '· Omawiano ytu ej pozo-

1e ie1nocy, omy 1 u ice. y,y dyfiskiegoł kt6re ·dotyczą f "'L w sprawie raportu rzec~uznawcówlatającłl w zwią:eku z infac: • ą 
oczy~zczone. Wobec tego dziś ~d dł11g6w poprzednich rząd6w eren-., loat!.yńskich, odłotone dwuktotnie pleniędz» papierow~ch w 
godziny 8 rano do 12 w południe · • i ; · · I · 
strejk będzie zawieszony. Po tej Ro•Jł . ORNUA., l&-go twłełnła. (Paf). na tyrzen1~ d.~legacj rosrisk1e1 BIH'4>pl• Prin~tQ saereg · d~ 
god zinie rejk rozpo~znie się na i lokalnych władz prowintjonai- i Opracowany obecnie przez dele· odb~dzie się dopiero w 3Jdei·it•Sw~ dot,~('z~ych 1Q· z,e 1,p,· 

nowo. aych, or.u odpowieddaln.o~ za~ rQ@Q;)Ą memorjał 11~: ~arłJ!m tfgodals. g'-lnJ6b krajów. 
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~KURJBR WIECZORNY•. Sobota dn. 15 kwiełnta 192~ r. Nr. gor. 

~~~~~~ez~~~~~~~"~,~~!~~:~~a!: .--.-.. -.. -::-;;,·-~m-f,o"-m~„-~0-ror-e;:- D • :Iltł :O n te . car l o. 
klem. - Skład „Wnle.sztorga" podwołocąsklego. _ Han• ~ó:i.s~1~:;~0e.!!t!°~~ri obz~ do .1Monte Carlo. - Czego wojna · nie zmle.-alła. 
\ del na motcie. fitt• 1&0 sprsedate stare wsze ąlko złota I - Żywe muzeum etnologlczne. 

,.,.. Podróżnego, .~rzybywając~go.do n~ czołd i ramiona, wygląd za· i :~:;~0;:;~!:1:'hi~~f.,,~"' te ~l. t<~}[1:0c~:ftginacja? Mo- ce. ku kasynu,. w idórem się ruj· P~~wołoczysk, Jednego z ~a1głow- med~any i t. d.) Pozatem „orga- ~ po dawnlełszvch cenach puścili Nizzę pociągf~r:~y::a1.0ą: ~~gl~ grzdyłpommdają trzody ogłuszo-
me1szych punktów pogrnn1c:rnych, n·;i:u}e• handel z Polską przysłany .... przez obiad otwarte. cym do Monte ·Carlo daie m· . , t Y a, pę zone na rzeźprzez le!ącego na głównym szlaku, łą· z „centra" młodv człowiek spec" j k d b • z , ł się Korv arze argentyńskieg ·) ftigo · 

, c.zącym. nal' i . ?ajbog_atsz~ krainą, (łalista) w ·handlll, 
0 

bardz~' pew- z • 1. ' a .~ .Y Y wszyscy ludzie znajdo- riffes". Jeśli co należał, " . · . połudmem Ros11, udPrza ~1ezwykły nym siebie wyglądzie, mówiący yw1 czy umar 1 ·t ~~e~~ pod jakimś posępnym U· dewszystkidm po~dać fi> w;;h,rzf~ 
<'harakter mchu lego m1a~teczka , z tupl!tem, dla charakterystyki któ· W . nam zdawałoby su: . te ra · · pra·· ~etl!ceg~ napoły w o/uz_ach. K~tde rego przytanarn iego wyratenie Barbey d'Aurevllly czy ąwy ele anc~~gome, urządz?nym tak wo obdzierania pr;y po , y ha· 
inne miasteczko te1 wielkości, co się do przedstawiciela największej lokator? - Trzeiwy głos pa:uje .{!~r ~t0~r:_yp~'t:i~a s~lo!', zardu lndzi, nit strzelanie gołębi. 
Podwołoc.i;yska, a nawet i większe, tut. firmy polskiej, wyratenie iście ro~sądku. - Genjalnv kab~ I clszL. I(to~, nie .;ifz c ~atrpięcia . Ale wa!to ~rzeczytat, j:ik dz1en· · 
będóice na·vet zupełnie nieznisz- ,.mikołajewskie". . tyn. - Zaniedbywanie kap. krótkich przerwach mi ą dz P tu~y 1:. n1ka~z ang1ełsk1 opisuje „ś·vietną ~ 
czone przez wc•! nę , "' codziennym !,Je!li nie. dacie kredytu, za. llczkl wspomnleft. - Praw· mi na oHniewające wyębr!efe i: ·e publiczność, zgromadzoną w sit· 
i-;wym wyglądzie przedstawia się kryJę natychmiast granic"'···" dzlwe aczczenl• smarłpch. helleńs'·=-i·· . "'t'•knoś . 0 d CI l~h kasvna. 
jako spokojnit. ·na poły śpiąca osa· J k ... l\.łl:l „.,. c1. ru zy. z M ' • <ta ludzka. a t.e~ odbywa się ten „han· -o- oczami . fakby bezmyślnie utkwio- - 1eszanina wszystkich ras, 

Tu 9„śród \Y gruzach leżących del ze Wschodem"? Swieto przy· Pm fr'Ot~11 nam fłbec- nemi pned siebie, pogrążeni są kast i typów, pra~dziwe ' muzeum 
domów, wśród kur . nawozu, błota ~ywający kupcy ":'Yobrataf21 sobie, nfe zmłanachwusta~e o oc1'1ro- "!' tajemnej . kalkukulacji. Jeszcze etnolog11,~e 1- pisze. -Ale kiedy 
po kostki, uwija się żerujący tłum ze gramca zapełniona jest ludźmi =!t1:k~~:~1~a1~:~fyo~~ ktn,nih nyfryet\\l'.owo zapisują w notesi- tg~~o~~ł tek przy~lądda się szcz;e· handlt1jąeych osobników, zegna· z~ło~niałymi towarów, mającymi o mleszka11te, kt6ry.b1f przed- a~ c , notując sobie .system•, ł . graczom, sie zącym doko· 
nycit z całej Polski i omal nie Pl.tmądze, złoto . . Jakte odmienny młotem namłęłttfch d'7Skn&fl na ktory ma. im dać wygraną. Tylko a stohkó~, VI !aden sposób zro-
i całej Rosji. widok. uderza tch na legalnym łamach prasy fraftcaskłef. Oto, młoda ~merykańska para m'ałteń- zumieć me mote, czem się dzieje,' 

Są tu ludzie z Królestwa Po- pun~f1e dla ,,~andłu ze Wscho- Jak sfę °" przedstawia: ska, . maiduj~c si-: w podr6ty po· i! w tej mi~fseowości9 do której znańskiego. Slaska, Małop~lski dem • na m.ośete n~ Zbruczu? I W ostatnim czasie toceyła się «łnbnef~ ·. szaebłoce ł śmieje się z zjetd!a P?tbhczno~ najszykowniej· 
z Ukrainy, Rosji; Syberji, na'roz: qkoło g~d~'!Y 11-ei. zaczynaj11 na łamach dzienników francuskich !adosną ~ezwzględn.o~cią młodości sza 

1 
na1wytwomieJ,sza, !idzi się 

maitszej profesji, od byłego 1eko· ~~d:ać su: 1 schodztć przedsta- tywa dyskusfL Czy włakiclel t szp~ę~c1a. A przeete gdy głos równoaeśrde tyle hołoty 1 nędzy. 
norna do byłego księgarza _ .cie e tut. firm .. Strona bolsze- domu, w którym mieszkał ongiś koni:iuktora' w dtwięcznym języku Skąd wzięły si, tu te grotne 

. wszyscy są · „kupcami•, wszyscy ;~,~a prdedstawia martw•, 'fr/· Barbey d'Aurevilly (t 1889), a któ- włos~im ozą~jmia :-Monte Carlo I ~prost. kreatury z profilami jastrzę~ żerują, lub chcą żerować na oba· ą osa ę. rego pok6J przemieniono na pa· Ws~"P,>CY wys_1ad,aję ł - oni też po· biemi t krogulczemi, z twarzami 
!onem cielsku Rosji. Nie·kllpiec ,Od czasu do czasu w!dać w !11iątk?we .muzeum•, mote odna- słuszni wy~ia~ają i idą ~a tłumem, s~akal6w czy tygrys.6V!? ~kąd ci 
1est rara avis, gdy spotkasz takie· dah przemykającego chyłkiem o- Jąć mieszkanie to obecnie tywemu który wszysteiC dąty w 1edną stro- biedacy w strofach w1eśn1aczych i 
go np. ksi~a, nauczyciela, przy· bywatela .swobodner Ro.sji, od lokatorowi czy te! nie? · n~. , Aąi j~de~ człowiek, stanąwszy z ch~opowatem1, iniszcz~nemi rę· 
palro1esz su~ mu jakby zabłąkane- czasu do cz~su pokazuje się but- Wśród szere~ głosów oburze· n.a słynne1 terasie, nie zatrzyma kami? A przedew.szystk1em skąd, 
mu ' i niepotrzebnemu tutaj okazo- na, pewna siebie figura młodzień- nia nad tem św1ęło1'radztwem wy- się, aby · podziwiać nieopisanej 

0 skądż~ te straszne, . niemożliwe 
''"i lud~emu. ca z rewolwerem .olbrzymim za rótnia się zdanie p. Clement wp~ost pięk~ości kształty wybrze- staruszki, który~b poryte tyciem 
. :yu wnyscy handlują jawnie„ pasem - to sotr~d!ltk czyli czło- Vautel'a, wypowiedziane w .Jour- ~3: 1 olbrzymie obłoki, które stano· twarze '!Yłilądapt z poza podartych· t~1me, są firmy i „firmy" bez nek czerezwycza1k1 p~anic.znej. nal'u"': . . . w1ą tak~ cu~owne. tło .. Ani. jedne· woalek '. z1edzonych przez mole iJr~Y· · . ~oza tem ~tale. na .moście zna1du{e Od lat trzydziestu znajduje si~ go spo1rzen!a 01e matą et ludzie futer, ~ które, wlokąc za sobą o: 

·Zaczynając od mostu kolejowe- się szara J.ak z1em1a postać obszar- przy ul. Ro.usselet maleńkie miesz. dla , olbrzym1~go dqstofnego amfi· puchnięte ~topy, krątą dookoła . 
go, prawie ai do mostu na Zbru- pan ego, niemyte.go od urodzenia, kanko, którego jedynym lokatorem teatru ..z bł~k1tn:ych 1 różowych skał, st~ó~? ~i~ę t~ czepek ar Je ,' 
au, upstrzone są domy jeden po za „ czasó!"' carskich .krasnoarmiej· ,było wspomnienie. otacza1ącyc~ niby napół otwarta ry1sk

1
e1 w1eśmaczk1 ~a.jednym sto· 

drugim białemi :iiyldami .z crer- ~ ' obo1ętnego na wszystko i za· A oto właściciel domu pragnie S1'.kałułka n~. klejnoty, złote i bia- łem, a co gorsza, widzę te! moje · 
wonemi literami. głoszącemi z po- ~tta, zni:kana~ brudna jak błoto go sit: pozbyć. Lokator bez sławy, łe .kasyno, ś!~etny k1e{not wątpli· młode amęr~kańskie .małteństwo.011 „·agą . „Hanrlel ze Wschodem•, figura . urzędnik~ celn~go. le~z żywy •. ~stąpi w progi, gdzie W<:J wpraw.ii.te wartości ~rtystycz· wzrok utkwił ~ z.1elonem suJmie POdtbiał w Podwołoczyskach• l „ zaczyna su; „handel ze Wsc:ho· mieszkał eten Barbey d'Aurevilly 1 ne1,_ lecz niemal arogancki w swem stołu - ona nteśmtało szarpie gó ..,Centralą ,,. Warszawie, Lwowie.! ~em · . Czytałem jut niezliczoną i\ość ~ogactwie · Nikt nie podziwia fa. ia r.:kaw. Przez jakiś czas nie 
i t. p. Co dzień słychać o po- O ile firma ma na moście jako artykułów pełnych oburzenia na hsty~h linif park~ jednego z niJ· •wraca n~ to u!'~gi - a wtem 
wstaniu nowej firmy z taki mte przedstawiciela· tyda rosyjskiego, to .„świętokradztwo•, lecz przy· l~p1e1 µ~~y01anych p~rków na świe- odwraca stę do .me1 · z· twardym 
:-.zyl_dem i napise.m. pochodzącego z Wołoczysk i ma· zna1-: ze ~kruchą, nie podzielam cte, z J~go a~samlfn' murawą, wyrazem twarzy 1 odtr.11ca szorstko Zdawało.by się, .te Podwoło· łącego .tam krewnych, a jest t go zupełnie~ . klo1!1bamt ~~1~ 1 kamelii. Czyste, jeJ rękę. 
eLyska to l\lol!dyke.„ Jedn!1 lrrma, kt6rej współwła~ciciel .Czy · ~arbey d!Aurevi11y jest perhst~ d!w1~ki. skrzyl?ców~ a po- ~ką~ s~ . te tyj)y o profilach 
. ~akt tego cieku ludzi, obzna· ma 1ak?bY at dwóch szwagr6w w istocie Jednym z tych wie\k\ch t~m pełen nam1ęt(lolct Aptew ko- Jastrzcb1ch C?-Y krogulczuch, a twa· 
Jbuuonych ze s tosunkami w Rosji, członk,ow czerezwyczajki w Woło· ludzi, po których przyszłe pokole- b1ecy, ~ola\ul.ący przez ~twarte dach .szakaltchi' My nie potrze~h~ą~y~h wygrać na tej znajomo- czysk.acb, stosunki handlowe są nia .przechowują relikwie? Czło- okna s~h koncertowej, rówmet nł· bowahbyśmy pytał o to. Znamy 
8Ct, swrndczy . o tern, że ta Rosja o~yw1one _na moś~ie. Przedstawi- wiek ten, pełen teatralne! pozy, kogo ~te zatrzyma. Nie, ten tłum te a! nadto dobrze. A skąd wzi~mogłaby być ,ua Jias faktycznie ciele • W~1eszt~rgu• nie są ludźmi należał do. owego pokolenia Brum· ślepy .1" głuchy na ~s~ystko, jakby ły. się w Mon!e ~ario? Te! moKl?.ntly~e, a. my dla ~osji krainą ze skały . 1 cz~h są ~a „umiejącego mel~ów i Byronów, które ·pogar· ·zahypnotyZ?wany, niewstrzy~aną p;hbyśmy pow1~dz1eć. !- Rosji. z ob11tośc1~ gdzie wszystkiego wbród poroz11m1eć 1uę z nimi obywatela, dza1ąc małomieszczań~ą pospoli- rzek1ą .płvnt~ tam, dokąd nęci go ~osji rewolucy1nej, g~1e odgrywa można dostać. z~łaszcza członka cz-k. w rezulta- tością, nie myślało 0 niczem innem blas.c 1 ~w1ęk złot~. Ją pewną rolę. Zaś te staruszki w 
. . ~l.e na t?, aieby tak ~ie ·było, ci~ wszec~mo~ny „ Wniesztorg• jak tylko . 0 owem .epater l~ Ten' plękny opis i charak~ery· woaltacb podartych i zjedzonych 1~trll e1e, Wme~ztorg" . „ Wmesztorg• ze~wala po1edync~ym kupcom po- bourgeois" . przez naiwne kaboty- styk~ Mont~ Ca~lo zacze~pnęl!śmy przez mole .f~tr!ch -:- to równie t 
iest to . „panstwowa• instytucja de1ść do ~o.stu i porozumieć się nizowanie. z opisu fel.1etomsty ang1elsk1~go, dawne „b~nme rosy!skie, które 
bolszewicka, która monopolizuje z przedstaw1c1elem sprytnej firmy Jakkolwiek jednak sprawa się kt~ry •. czymąc zadość wymaganiom za ostatni grosz, osiągnięty ze hand~ł z ~agrapicą. Porwać się na Przedsfawic~ele firm niezaopa+rzo· ma, niema celu zatrzymywać w nie· na1św1e.tszef p~blicy~tycznej mody sprzedaty klejnotów, starają się 
zmonopohtowanie handlu mogła- nych w tak1e~o osobnika czekają skończoność mieszkania zmarłych w prasie angielsk1e1, prowadzi w wygrać starym szlacheckim sposo· 
b;' inst~tucja, .zaoi?airzona w pie- nadejś~ia ofk1a.lnego „kupca•, t. j. gdy tylu żywych szuka napróżn~ „ Times!e~ bezow?cną n~jprawdo· bem na utrzymanie dla; swych có· mąd~~ 1 odp_ow1edn.1ch ludzi. I jed- urz~dmka. „ ~rues~t<?rga•. pomieszczenia. podobn1e1 kampan1ę przeciw rozpo- rek czy wn~~zek. - w myśl daw· ueg~ J ~gtego ~te. ma n Wniesz· Czeka1ą cierphw1~ nieraz· . bar· 9dzłe skończymy, jeśli miesz- wszechnionemu • w ·Monte ~arlo nych tradyc11 św1etnrch czasó.w. w 
1org . Nie ma pieniędzy ażeby .dzo długo, zanim 1ego sow1ecka kania wszystkich mniej lub wic:ce· strzelaniu gołębi. Jest to miano- Baden-Baden, Monte Carlo, Aiv~as~~koić potworny głód 'towarów ~ość .towariszcz" raczy uznać, ·że sławnych osobistości w · Pary±~ wicie sport. bardzo trudny, ponie- les-Bains, lub Ostendzie. Jak kie
t<o~Jł, nie ma ludzi, którzyby skła· JUŻ doś~ dłu~ czekają na niego zostaną przemienione na muzea'? .waż gołębie te strzela się z flo- dyś, chcąc wygrać parę luidorów ~a_h . na o~arzu „błaga ~arodau na f!>Ośc1e. ~upcy z Polszy, którzy Na1.P!awdof?ądobniej będziemyzmu- bertów, co .znaczy_, ~e !Ylko d.ob.ry na bros~k~ przegrywały setki „d~sz ~wo1e o~ob1ste apetyty 

1 
chęci p~w1adomd1 go o swojem przyby- szeni zl!nueszkać pod mostami, s~rze~c może trafi~ N1ewątphw1e, chł?pskich ze ~wych olbrzymich 

.burtitjsk1ego" wiboi;i:acenia się. etu pr~ez so~rud!lik~. . ~ d<?<1atku wszystkie te, m:tłe kap· me . 1est rzeczą _Ptę~ną. strzelać .i ma1ą~ków, tak dziś przegrywają 0~ 
. o. kQlosalnycb, miltardowych .· I nareszcie z1aw1a _się na moś· hczkt wystawione bogom i półbo- ~an.tć dla za.bawk1 .n1ew~nne ptak!, statn1e .grosze: . Są t~m tak samo 

l'O.ii:nuar.a\:b szmu~lu na Białej Rusi, cie sam mag, .~ławnyj'', \~szech- ~om artystycznym. lit~rackim, po-- tedna'de ~ztw~em 1est, tż dz1enm· na sv.:01em m1e1scu1 Jak ów amebc:dą~ych skutluem powyższych mocny naczełmk gubernialnego htycznym 1 filozoficznym są prawie ka~za ang1elsk1ego tak bardzo ob· rykanm, któr.y - odtrąc;a !OnE: z 
cech . : Wniesztorgu"_, pisała już i~ Wni~sztorga•. zupełnie nie ucz~szczane. chodz,11 goł~bie, a ~ie ud':rzy ~o cbwi!ą, gdy rozpoczyna się .busi· 
mosk1~w:ska _ bolszewicka „Prawda"., Mina młodzieńca tego iuchwa- Kto odwiedza muzeum Gustawa fakt, tt trzody ludzloe, zm1erzaw ness • 

. ..,,\\ mes:tt?r~" i powodu braku rd, pewna siebie. Spogląda · z lek· Moreau? W pokoju pośmiertnym -------------------------· 
~1emę.dzy n~e 1?astarcza ,towarów, ce":'a7.eniem i pogardlł na tych, Augusta Comte,a kurz osiadł grubą aby majątki skonfiskowane wro

gom sprzedawane były tylko w 
drodze J icytacji. 

z P?'!.ii.odu . ~ro!?:1ego t.as dostępu sto„1cych przed nim Polaczków warstwą na meblach. Jardies, gdzie na1'wink~ZY zbła\r m'r~k ~to , um;dm_kow 1egc;> kupcy rosyj· I ma . nawet ibyt częstó prui~ umar,ł Gambetta, ożywiają si~ tylko · ; .~ 11 

• U 
11 

r; • 
• C} ~1an~lu 1 ą .z .!1~m1 po;rn ~ Wniesz- gardzić nimi! raz. w roku, od czasu do czasu .~n~eś.hsmy medawn? .o licy· 
~rg1em , om11a1ą go,, ~z;mugłują. Znany jest tutaj wypadek pi· zwiedza jakiś przechodzeń gabinet taq1 11~1w1ę~stych w świecie zbio· 
J .a. s;muglu. ~ym zar~b1a1ą kolosal· j ~ństwa z członkami czerezw cza'- Sully • Pru~homme'a, a turniket- ró~. · ftlat~hstycznych Fe!rary, z 
n~c,. „dyż "!f opłacaiąc St~ ur~ęd· kt w Wołoczyskach i wyłulenle w domu Wiktora· Hugo nie skrzypi kto.y~h 1eden ~ylko n~ezwykle Taksa n!! codzozinmc'w • ParJiD 
n1kom „ Wmesztorgu ., ma1ą tanszy po pijanemu od naczelnika czk. zbyt często. . rzadkt . okaz osiągnął .. niebywałą l.! r; U 
1owari który sprzedaią po cenach, rozkazu aresztowania konkurenta Cześć dla wielkich zmarłych kwotc;.1dącą . w setki m1t1onów na- Projekt maglstra·łll spot11ka 
i~~g~ ~wa~ych• przez "Wn_iesz· znajdującego się w Wołoczyskadi: ?ie mote . polegal na zbieraniu szych m.arek. się z protestem· o·plnjł. · 
ródg s~wi wi:~ wb~o~ich. , 1 ~ak na- k tńry tylko w osiatniej chwili o- 1 ~ddawamu czci materjalnyni pa· 1 · W 1917 r. zmarł w Parytu Fi- Magistrat miasta Paryta wystą· 

k . ee 1 0 . zierany _Jest ?-e ~trzeżony, uciekł na naszą stronę miątkom. hp hr. Ferrara, obywatel austriac- pił z projektem nało.żenia specjal· 
s 0~. ~rzez. sw~cł! urzędmków. Znany jest wypadek ostrzegani~ To nie podziwiając ich pan· ki, p•>siarlacz najpiękniejszego zbio- nej taksy na cudzoziemców, przy
loc; .1e1scow y • m~sz.torg: w Wo- • Wn1esz~~rga" przed robieniem t<?fle, wzru~zaiąc się nad · ich taba-! ru m'lre.k. <? ?gromie i wartości !eżdżających do Paryża. · Istnieje 
d:iiekk~h skła~a .się z k!lku mło- tranza~c11 z pewną firmą, w· której k1erką, roniąc łzy do ich kałama· t~go zb1oru sw1adczy to, że hra- iut ·t. zw. taksa luksusowa ' od r~ 
i-tat~d' wd w:1e~u 10 .- 20 lat i skła~z1e mają być jakoby polscy rzy, oddajemy c.ześć ich pamięci. b~a .opłacał stale 2 s~kre~ari;y, któ• stauracli i hoteli, w których zatrzv· 
Y} ·dz. i na nimi os9b~1k~, o wy- wywiadowcy. , . r-:~trszvzm jest najniższą fm mą rych Jedyęy~ o?ow1ązk1em · było mują się goście, zwiedzający Pa
~~hi 1~ /P?wego r?sy1sk1ego_ re · Wszystko tq nie •J:rzbooia sza. re.ligp. Gdy nowy lokator ulicy !lirzy•nywant~ zbioru w. porządku ryt. Taksa ta, ··nałotona przez pafr· 
regim~?: (~~ ~ cz~sow carski.ego cunku dla nas, ~le daie prawo Rousselet przeczyta w jakiś "de~z- 1 _że vrzed wojną oceniano zbiór stwo, jest przyczyną wielu . nar-ze· 

ugie w osy. spaciav~ce gardzić nami. . c.zowy dzień. parę stron Małteń- .na d~\'a miliony franków. Po ot.wac- kań.'. Twierdią, ·te tamuje ona rucll 
_____________ ...;._______ stwa k~ię~za"'. to pamięć jego · po- ~iu , J~.st.atn~JlłU, ·pozostaw~onego przy1ezdnycll, będący źródłem po 

Złodziei edyktów łłcJ?aninJcb. dov.-ą, .. chodził. do różnych ludzi, 
Pewien sto;szy :.ol i~)·tltot ad· wmawia1ąc, ie 1est w stanie do· k . sbrczy~ im z masy licytacyjnej 

•10 .. acKi we Wiedniu, Straciwszy meble itp. po bardzo tanich cenach. 
posadę: :inalaił !tię bez środków Od łałwowiernycb brał a c ·to• 
1o .~ycu1. W iem przykrem poło- większe kwoty pienit:tne:' P~oce= 
:emu „""·yacl'ł' r'.J . ~J~ohhwy pom)·sł d~r swój uprawiał czas dłutu ,-.!?~~ ;i_y-~· 1 . ~UZ\ . . óto z t~blu.:y a z mu się uoga pow'iaęM t mall~ 
; .y„u"': t:J ::ąd !l nle1mował ed,·kty się w kozie, 

l:cy.a:·n ne 1 1daj~c osah; !snę~· _,„ _ 

przednika bardziej będzie uczczoną przer hr. Ferrarę, okazało su:, że ważnego dochodu dla paryżan. 
przez ·ciche wspomnienie niż · przei zapis tł swój zbiór berli11sk.iet'nti Tern więcej protestów wywołuje 
szafkę z lustrem lub miotełkę z piór; muz<!'.ltn . poczty? posiadającemu zamierzona opłata magistracka. · 
Jeżącą na komodzie. · p~r~i~. ce~ne. zbiory. Na m~cy jed- Jed~n ze znajomych · publicy-
rm u n~k ;'ft'aw wo1e~nych, rzlJd 1.rancu?· stów pisze w· „Matin'ie„: ,,Myśl~ć 

ki ,z.bló,r .- a~onf1skowa! 1 t;>becwe o nałożeniu specjahiej taksy, ~ kto .· 
Kup•jcle bilety skarbowe . przystąpił ~o sprzedazy go z prz~- rą pładliby w czasie: swego· poby· 

B Il E T 
"' tar~u .. ~ublicz.nego. Prywa!ne syn- tu VI ~aryżu wszyscy cudzoziexn· 

· .· . ·.: .a· KA.ft. ·8:-.0 .. 11.lfY · .. u. ykal~· han~.~rzy·"· ~~r~~ oharo_:i.'ałylcy, mtasr.k.aj .ą9' w hotelu, jest rz .• · .,.11 .ei el'ff ib10. ,.y ... z,,.f1em 37, •. ooo czą wprost me.honorową. Mam· 
li rWUllk •ilt1ay W kiapt~. . rurrt() .• szt. Oferty te odrzucono, już głupią taksęt brakowało na .• 

... -p;a'f:'C bowiem francuskie nakazuje jeszc1e taksy bezwst}r~i"• ,., , .. · 
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Wynik piątego konkursu sza'radnwego. f uchwale rady mfnistr6w, powzi~tef Filmy genueńskie. 
dnia SO-go marea r. b. w sprawie 

„Wesołych swiąt".. wydania . ~c1stego zakazn eksportn 
posze?..eg61ny~h arlyknłów ~y\vnośeio- Pan Czlczer:_. chaio m6wi. 

~ELTETON. 

--x-

Spotkałem dziś rano jegomoś- wyeh dokonać „maleńld~go• wyło-
cia, którego miałPm gdzieś przy- mu. Chodziło mianowicie o skreśle• Dzienniki stwierdzałą, że pan 
jemność poznać. Pozatem, ż~ mu nie, wymienion!'li!O skrot.iln;o na osta- Czlczerin w Genui wvsvła slrwll· 
zakomunikowałem moje nazwisko, tniem miejscu, wyrazn • i aja•. oliwie wvwiad za wywiadem. Wie 
nigdy mu nic więcej nie rniał~m Ow malr wnnz mial na cci1o ie milczeniem świata się 'lie po· 
do powiedzenia i od tej pory w1~- umożliwienie paŚkarzom wywo~enie zyskuie. 
cej go na oczy nie oglądałem. ini ;i;sgranlcę i podhicla w ten spo· Swoie wytd~dy zaczął puszczać 

Dziś łapie mnie na ulicy, chwy· sób ceny na ten niczli ~. 1.1n~ art,yknł w świat jut podczas przejazdu 
ta za guzik i zaczxna się drzeć: tywnośeiowy. przez Niemcy. W wagonie salo-

Rozwi~zanle ~Log-ogryfu"'. „rne
kawe·Io nanlen" i „ł,amig!ówki Jitą. 
rowel, i 11miesz<'zonych w namerzf' 
„Irnr'.era · ·· ieczornego" z dnia 31 
mnrcn 192::! r. 
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I. Logogryf 

- Wesołych świąt, wesołych Pomimo poparcia.. udzielonego nowym przyiął naczelnego redak-
świątl.. pruJłrnrzom prze! f)owne koła r~ą· l tora "Berliner Tei:rebtattu" Teodora N 

. Spojrzałem na niego lodowato. dowe, ht6rt- -twierdziły. Ae wstrzy.- Wolffa. Miał naokoło siebie teki I 
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N - Co · takiego? - zapytałem manłe aksporttt w obeon~i obw~łi kwiaty, gazety. Twarz koścista', S 

go ze zdziwieniem. pociąga rzekomo 2a sobą nisr.czentei duża, pa~owała wybornie do kor· L 
u morn 
a.zar 

· Zmi~szał si~. dutyeh zapasów jaj, npadek pro- pusu o szerokich ra1nionach i wy- A nez'\ 
- No, wesołych świąt!„ dukejłrj ~nóstwo łnnTeh stra@znr.eb. pukłei pier"Si. . · . · · W -ierzcho.::.?awice -
- Dlaczego? rzeezy - rsda ministrów na. po~u~· 

1 
Natomiast cera tółto-blada mówi, p i an . 

z 
c 
E 
r 

Zaczerwienił si~~ Zamikł. Po dzenln w ~ołu 12 b. m •• - odparła że duro nrzebywa w tiokolach, R iazanow 
chwili począł · się jąkać: ten 11t~k paskars1d l. wniosek o do oełnych dvnrn, i te czuwa nocami. Z a 

- Jakto?., ja panu tyczę .• we· zwoJenfe ~ksportn fsy odritt<'iłR. . Mówi wolno, zast~nawiaiac się y edo 
sołycb świąt, a pan!?!:. nad kaidem zdaniem, widocznie R · ilba 
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- Po co mi pan tyczy?„ Re)estracJa personelu w aptekath zdale sobie sprawę z wagi swych y e 
Oburzył się. I składach aptecznych. słów. S panda -
- Jakto po. co! Z nroasle 

- o 
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To. pan ni·e wie?!.. W ol>ec lt1fłerd.zettła niepr..,łldlo- E .1 ,,. Pan Uft.Ud Georne zachował· 1 wc-s 
_ Nie; nie wiem! A pan wie? wołcł w re;estroflniu personelą za. -, -;:ao I w _ aria · 
Znów się zmieszał. trudnlonego „ apteka~h. I s~ładai;:h 111łodzlefic~- werwę. S _ alamb 

- Kiedy z panem nie motna aptec~ych,. -'~d~~ admintstracyine ~- . Tenże sam p. Teodor Wolff K - a pita 
mówitt Pan zawsze lnbi wykn:cat dafy zarzęd~eni~ p~nlt~zc. maluje premjera Anglji jako czło- I ..:.... bane 
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kota ogonem!_ Wta~clclete lub prawni z:m;ądc.V wieka, który mimo siwych włosów , . 
Serdecznie się zdziwiłem. aptek I ,skJ!ldów aptecznych winni po- zachował całą swoją rąłodzieńczość. < Sł:an1sław Przybyszewski -
_ Ja? gfadać .bląiJtł .z wykazem osób, za· Korpulentny, ale mimo to ruchliwy, , Złote runo, Odwieczna baśft. 
Zaperzył i;lę. trudnlonych " ' !lptekech i składach umie równocześnie w ruchach i w I li. Ciekawy napis. 
- Tak - pant Motesz pan aptecznych ~raz za,.;ia~omłł miej9co,,.iy tonie .mowy wyrazić d~o godności, ( 

sto lat czekać, aż panu kiedykol· urząd. zdrowia o katde1 zmranle perso- wynikającej z jedynego stanowiska . List ekonoma do tooy). 
wiek powinszuję!.. Ja przed panem natne1. " . .. • . i z jego wpływów. Anno! Dominik kee zara na pole 
serc~ otwieram, a pan._ pan ser Kat!fy no'l.loprzyięty pracowmk ~i- Nie wygląda .na chorego. Ma Onofra; tera~ straszne mokr„ści a 
bie feljeton urządza! Swięta to nie alen być ~reje1itrowany " urzędz~e duto odporności fizycznej. Twarz, to orać niepospiesam nie, tedy pocus 
feljeton! O nie, mój panie!.. To zdrowia ~ ciągu 3.ch dni po objęciu głowa, postać odznacz,ają się ko- cas tracić: oni aby się nie lenili jus 
się jeszcze na panu gorz~o pomścił poHdf. .. kieterją. która ujmuje. Dzi~ki swej isk ino nie poskomP. 1 ć spirytusu, bo 

Gdziekolwiek jestem, w1dz4= wszt- Ptz1 reJestrac1• praco~lków apte· krwi celtyckiej posiada duto wdzię- nus znowu Innie spisl Co? opnś6 ren· 
dzie takich szarych człowieków O kanklch winny bft W}l"mlen!one apteki ku. Tein chwyta lucbi, reszty do- ce! la.descn mozes mleć samo zbo

, głupkowatym wyrazie twar~y, kt?„ tab składf ~teczne, w k~órych now~ konywa jego imponująca wymowa, twiałe zboae (tarek wie skąd) w 
rzy niewiadomo dlaczego cteszą si~ pr%1Jtty preco'lłliik ostatnio praco.wał. chwilami dowcipna, chwilami zja- paee. · 

Hir~;:;fe!d, I. Izydor Nekryc.i. H. 
Wamra1chówna, J. Baumt ańen I. 
~aj~1gewiczóww1, W. .J\ielman, 'F'. 
Zm1grod, B: Altman I„ M Koenig,-:;. 
berg, H. Wm-sza\Vska, H. Wenecka 
i;>. Samet, K. Malewaliczvk, I. Sem: 
lówna, J. Herszon, S. Bu.ika, J. Ro
zenblat, S. Warszawska. W. Goliti· 
ski, Dora Zoruld, M. HNtz, J. Rain
ge\vkzówna, Leon Zylbe1stein, H . 
Cukier, M. Naftali, A. Ostrowska 
·R. 'f\lsalska, B. Edelbaumówna, ( 
fryd_man6wna, M. Zmigrod, ' D. Ol· · 
kuski, ~t. Lubrens, H. Birtó•vna~ 
M Rodz1e1ewska, M. Mazurkiewicz 
S. Puterman, C. Gincburzanka, w: 
Kimepenski, T. Leśniewska, R. Sze· · 
reszewska, M. Sydrański. T. Jegier, 
Sz. Jonas, M .. Manela, R. Wincyg· · · 
sterówna, _ L. Szapował, W. Prei~. 
D. Rotbard, · M. Marguliesówna, B. 
Engliszer, E. Waldman L. Boć· · · 
kowski, J. Simonowicz, Birger, Z. 
Berenson, A. Krajzman, J. Sztvl· 
bach, A. Gurwicz. M. Glass, ·z. 
Choroszuchówna, M. Witoński, \V. 
W. Rawet. P. Wiricygster, M. Ber
linówna, T. Ziege, 1. Herszman. R~ 
Orfingerówna, M. G~icenstein, A. 
Cypsowa,- E. Waldman, D .. Szaiir, 
A. Alter, H. Grossmanówna, E. 
S7.ulcówna, B. Malipan, B Her&z· 
son, M. Goldberg, R. ZimnO\\"O~ 
dzianka, ~i. Sztarkman, · G. Szaj„ 
nówna, H. ·Laufer, Sz. As:i:kenazy, 
Fr. Kłopocki, F. · Grauber~anka, A. 
Nowicki, T. Hertz, O. Ginsberg; 
J. Fimi, S. Rei.censtein, E. Nadel
mann, ·s. Gołąb, M. Sołowiejczyk, 

i wyją: Lek~rze powiatowi obowląz~nf są dliwa, chwilami druzgocąca. 
_ Wesołych świąt! Wesołych do &praWdz-enla stanu faktyczne~ per· 

świąłl aonelu Wdlug iapiaów Tł klląice ap. 

L. Liberman, I. Uer, I. Wcjnberg, 
W. Frydman, G. Brodecki, G. Szaj
nówn.a, J. Wojdysławski, I. Silber„ 
stein, B. Altman, 1. Klepkarczy
kówna, S. Nade!, H. Pilicer, D. 
Hirszenberg, A. Goldstein, z. Ja.

Ili. l.amlgł6wka llterowa. rociński, R. Bojkowska, M. Bryne-
l) Dera 2) Roda 8) Odra równa, D. Cytter, R. Król, R. Per· 

Od takich ~ści niema ucieczki. tec&nef pocąnfonych. / 

Kodeks się mmi nie zajmllje, a Na co· maj~ lłć grzyw~y 
policja ich toleruje. Naogół są to d I I t j 
ludzie dosyć spokojni, a ci,sto na- 8 m n s racy ne. 
wet i potyteczni. Dopiero czer· W mlnlaterjun. spra'W wewa,trznych 
wona karta na knlendarzu, działa jut opraco•ywaaw ~ecnle projekt u• 
na nich, jak czerwona płachta na stawy o prz~~~czennt gr1y"1len adi:n~ 
byka,. lub czerwony sztandat na nlstracyjn~h 1 ~lywó'o(' · z przedm!o
endecję. Laczynają ·wówczas la·. tó'lł •ko.nłtskowa~ych. . • 
tać po mieście jak oszaleli win- Proiekt .ustaWY obeJmu1e cały ol>
szować komu ~ię uda, a naj~i~kszą S.lar Rzeczypospol'i~ej. Według pr~jefdu 
przyjemność mają wtedy, jeśli przy sirzJl9'111 będą zah~zone w powiatach 
tej okazji uda im się kogo poca- na rachunek powiatowych ~wiązków 
łować. komunalnych, a 'li miastach wydzłelo-

N ajlepiej ich nie dratnłć i od· n~ch ze zllfięzku na rachunek t~ch 
cierpieć swoje. miast. Wpl)"\11y, osiągnięte .z przedm10. 

w. Lak. tów skonłlskoWatł1ch. będą również za
liczane na rachunek :z.wiązkó-w kontu· 

• nalnych łub miast, W)'dzłelonycll ze 
Z okazji Wielkie1nocy re- z~4zku. 

dakcja „Kurjera Wieczornego• Wsielkie sumy, lfzyskane z ·grz;· 
przesyła wszystkim swym czy· •ien i k~nflskat prze~ powiaty i mia· 
telnikom i· przyjaciołom tycze- sta wyd_zieloiie :i. p~at6w, ~ędą mogły 
· łych ś · t byt utyte 111-ytęcznte na cele dobro. 

ma weso w1ą • czynności public&Jl~j. 
,: . 

Złe atrony reklamy. 
4 .. Ador 5) Orda. Iówna, A. Nieświrska, A. Gecówna, 

Odwiedzenie pewnej znanej ka- L. Gecow, S. Hamburska, L., Hal· 
wiarni genueńskiej przez delegację 4) "agrody (powląkszone do pern, M. Lewkowicz. B. Grabska, 
sow-iecką ~owodowało przed Io- pląclu) otrzymali: B. Brońska, L. Pryzant, A. Wittkin· 
kalem ogromny napływ tłumu, I. · 2 bilety do kinoteatru ,.,Ca· dówna, Sz. Raj_mic, R. Toruńczy• 
wśród kló.rego z~ajdowały się o- sino• _ I. KallńskJ. · k~wna, H. C1;1kterówna, ~· H~lper• 
soby staraj'~ s1~ s~orzystać ze It. Zbiór nowel Grabińskie _ nowna, I. E1sner, E. Etsnero't'ma, 
sp~obno~c1 ~ r?zmaw!ać z. del~ga- AtekS. C sowa. go S. Chwat, Z .. Stań~zykówna, Sz.. 
tam1 S?WJeck~m1.. . Cz1czennow1 u- ur. rrit) 1ocztówek - z fj G~rtne.r, J. Lihentalowna,. M. Da· 
dało st~ z w1elktm tylko trudem Cboroszucbó~na 0 a w1dow1cz,· H. Herszenberżanka, J. 
uj~ć ~ ~lłwlarni przez boczne wy}- · IV. 80 poczt6~ek _ Taddusz Kamajko, G. Ołtuski, E. Rytówna. 
śc1e. · Zie e F. Glass, A . . Albamówna, N. Cyp. 

~.· 80 pocztówek _ E. Wald- sowa, J. Hochman, E. Dobkinówna, 
man N. Lewenhoffówna, L. . Cynamcr 

· nówna, M. Dawidowiczówna, T. 
f ałSZJ\Vj „' kade fł trahWSki". Nagrody są do odebrania w re- Lipszycówna, A. Konówna„C. Rot• 

dakcji „Kurjera W1eczornego" dnia bardówna, E. Konówna, M. Meller, 
„Medyk z Krakowa•• w Po- 18 kwietnia r. b. od 5-6 popoi. E. Sztylbachówna, ··E. Dawidowi· 
•nan:u Za prz•,..11łek I po czówna, A. Hausman, W. Szta1· n, ... • -:- '„ "' Trafne rozwiązania wszystkich J R k E J k 6 I A 
ipczenie pieni4'dz1 okr ad a trzech zad3:ń nadesłali: r~no~i~;~na; c~~~001:S~~-a~; 1: 
medyka poznaftsklego. - M. Zeliżanka; H. Tenenbaum, . Besserówna, [{. Chmielnicka, M. 
„Medyk pozna fiski'' w ł.odzl. A. Wajs, Z. Brodnicki, Z. Alter, B. j Sieradzka, K. Frenkiel, I(ahanó\V• 

Do _bratniej pomocy słuchaczy Adelski, A. Goldstein, J. Mikulicki, ·na, G. Kaliński, .A. Hecholny, .-\. 
uniwersytet11 poznańskiego zgłosił G. Dobrzyński, I. Wolmanówna, T. Haber, C. Izakin wna B. Szaki• 

Czerchowska, B. Lewinówna, I. nówna. ' 
się przed kilktt tygodniami jakiś Warunki pracy· 1 płacy dla robot- młody czło\Viek i przedstawiwszy __________________ ..,. __ .._.,._ 

nłków rolnych. si~ ja~o medyk z Krakowa, który ~ DZIEN NIESIE? I 
.M.inist~rjnm pracy i opieki spotecz- przenosi si~ na uniwersytet do Po-- uniwersytetu poznańskiego•, Spra- . Mąi-skazan• "na pranie. 

KWIRCIBŃ' 

nej komunikuje, # w dn. ł!l b. m. zo- znania. prosiło przytułek, dopóki nie wa wyjaśniła się wówczas, p. K. ! 
Ozłł: ~nasiaaego. atały podPi~ąne ~.anmkl pracy i płacy znajdzie sobie mieszkania. Jakoi przypomniał sobie bowiem swego Salomonowy wyrok sędziego -
Jutro: martw. Chr. P. dla robotników r9Jnych na wojewóditwó przytułek się znalazł. Udzielił mu .gościa" z Krakowa, który wziął Mąt winien · prać · bletlzn~-lub 

pomorskie. go gościunie w swoim pokoju słu- z _sobą na .pamiątkę• jego bilety dat tonie na utrzymanie o Ile 
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Wach6d ał. o ~· 5.4ł. 

Z&ehód al. o K· UO. 

Waob6d ta. 11!13 :VJ.I 
Ztieh64 o 1- u1 ·r. 

1>1qciee u11 g. 11 '"'. 
Prą•11e b.la g-. Ut. 

Od wydawnictwa. 
Nast~pny numer „Kurjera Wie

czornego• ukate się we wtorek o 
g. 4-ej popoł. · 

Place "got6Wce na pie~zy kwar- chacz medycyny p. K. wizytowe. nłe chce siedzieć w kozie. · 
tal będą ~"hł&J"ały według przeli- Gość, jak _okazało się niebawem, Za spry!nym oszustem . wdro- Pewna kobietka w Huinfog'ton (A· 
czenia komisji CJ_n na zasadzie dot)ch- miał kłopoty nietylko z mieszka- tono eqerg1czne dochodzema. meryka półn.) zaskarżyła $wego męta 

j . k r b j przed sądem, że nie daje ·Jej .na utr:zy. 
czasowe • a i, przyc:iem o owiązu ą niem. Chciał się zapisać . na uni- manie, podczas gdy ona raczej ' .utrz„ 
pr.ieclętne ceny giełdo• & ostatniego wersytet i okazało si,, te brak maje ~o z tego, .co zarabia _pram~m. -

tnodnia % tem, te ")'łącza się Vłelnę mu 2000 mk. P. K., jako dobry Is" " parlam,. enc1"e japon'1"1"m. Niefortunny małżonek tłómaczyt się. te 
i o&tatn· k t-... · k H d i r i k 1 .c. ł t 'IL m I\ nie mote znaletć żadnego zarobku. -

l'ł a -0vrJę g a ze 1 s ę o ega, po~yczy mu ę sumę, co Sro~ sędzia nie dał· się zmiękczyć ~I 
przez ~ztet:Y. od .cen po~ższych od.li~ ł t.ak wzruszyło o~ego studenta kra- Osobtł'fła tcena rozegrała się przed kłemi wym6Wkami, le~z. pomyślał chw1 
cu się JO proc. za przewóz. . . kowskiego, te opuszczając Poznań nłedawnem w f'&rtamencłe japońskim w kilkll : w,dat ""Yrók Hdr· . $:'llo'f1'l\Qnow9 

Place na następne kwartał9 btdą. bez po1:egnania, się z gościnnym Tokio. Oto w ciesle obrad kto« z sia· -tej treści: 
lerfl rzucił na~le na s~t· f)OSi..,. 17-eń Wf'- · u · b ć „ w1ę• 

ol>owi•z)'Waly -według skali, us1a.one1 t swym go~podarzem, . na P. ami„tk" "' „ .• ,„z ma :I' "')1-ui;..:.~'-"" ~ 
-z ~ ~ i11, który nqtyc!Jin•a«t znikn • :'dz e..i 7.'~I , 1 " f.iP udać do domu 1. nomlł• • 

przez kom1s1ę cen do dnia 21 kw1etn.u wziął z. sobą jego gardt:'rob~, bi:- ~~z -lfndu. r:•t • •q · : ,..,!', 1:.• · ·17..; .. , ć ;,>'l ·~· w „rnniu, nó!d nieznai· 
Uczniowie poborowi. 100'.! r, co zostanie'lprzedstaw1onc, jako liznę· i nawet bilety wizytowe. "' z cl• < „,fa ce rlN~ <. r-Jrcr ~ę ··- i. z.·~ lrrnf "I z. .„ •. ,Il t -ren1.1\1 mó. wy. 

• • • op1n;a. k~isj1 polubo~~j. P. K. zdątył jut przeboleć stratę "anice z.acz1,>I. !•c E · ~.:: v.- • 'lu' · I ""m ż, · •. ć ro ~ : rv· . ·;eś 1~y 1aś nie chciał 
. Mims.l oświaty roz.esłało olól· . Po •w1•tach W1elk1e1noc" w dn. 22 .kolegi·•, p1"en1·ęd-.y i· garderoby, iowszecbny nonloch • zam1e~zanie jać się orania, należy ~o niezwłocznie . 
k d kół 1 -. ~ "' W chwili gdy sie zdarzył ów nie· odesłać :r; powrotem do kozy". 

111 • • o sz w spra~1e pro ongo- kWtetna 1922 r. zbierze si~ komisją gdy pewnego dnia otrzymał we- spodziewany Jncydent, . ?bradowano Tak rzekł mądry sędzia I cót mia! 
wanta ucz~iom terminu poboru do u:igad11!aJ'lca wazystkich trzech komisji zwaµ,ie do dziekana swego wy włalnie nad w1u:ną ~west1ą. nad pr&· zrobi«! biedny małżonek? Stanął przy 
~~użby W~JSkQwej. Zarząd szkoły dotychczas pracuj'lc1ch, celem pOdpi- działu„ W. przykrej sprawie we- went gtoso.,.,anła kobteŁ Gmach parła· baljl złorzecząc w duchu urz1Jdtenlom 
"'·yda.Je w ty,m wypadku p_ośwlad· suła kOfttraktu. . „„.ał. go dzi'ekan. Oto z Łodzi" mentu otoczony był policją, która mia- amerykańskim, które zm11sza1ą m_ ~ta-

ół "'~ „. ła :za udanie, nie dopuklt! do wnętrza prał -pod komendą tony-e wzdycha1ąe 
rzenie szaeg ow_e,. Oin:Jmujące , 1 na~ło doniesienie od władz budynku tłoczal'.'ych się przed parła- do ob.y,cJ;ajów e.urope.jsklch, które po- . 
a~res, rot urodzenia czas, w~łe- Redukc)a ur~dnJ.frów. : · · f.amtejsiych, te nietakt p. K., stu- mentem kobiet. zwalają mętom-pral! wtasne żon\!. 
0!3 do sz~ i t. d., z zaznacze- Redukcja \ir*ników· prowa.; dent met1ycyny uniwersytetu per na ~(;ec!<~~!l~li~!Ju ~1:!:n~:6~~z::, · ww n,„ ... -

~~ś~iad~~~~ W~~a?j::~t~ dzona .wedł~g ·wskazówek ~~miŚJI znańskłego „po!~czył• od kilku- orzyczem znieważył posra Tanaka, któ- Komunikat. 
uczniom od 4 do 8· j kła z d oszczt;dnośc1owej przy nurustrze nastu osób tamte1.szy~b po kilka ry mu w tej watnej chwili przeszko--

szkoły obowiązany j~st z!~iad~~ić skarbu, dała w r. z. takie wyniki, tysięcy marek na wyiazd do Kra· :n~a ~:u:!;~~~~. p;z:t~~~n~~~ Ot • t 
powiatową komendę uzupehtle. o że ze· 174,447 etatów zostam w r. kowa. z posló\" będący w trakcie tywej prze- warcie wys &wy. 
1em, gdy t.aki u'c:zeń, korzystają~ z b tylko 164,696. . . . P. K. _lłysRC to oskartenie? ~~:lu.zeskocr.yt w największem prze- W gma~hu gimnazjum miejski~~ 
prolongaty, przestał ucz~zczać do . . Redukcja postępllje w dalszy~ ~umiał, rug~y bowiem w Łodzi Po chwili umysły us okoil si ' przy ul S1en : ie i~a 1'ł ,ł4, ~twarta 
szkoł'1. Cl~ i w r. b. ulec ma reąukqt Dle ·byl Dzł~kan przedło!ył ~~ ~t wsunął ~ę wldoctnle w~akąś~J_ została \\"ystawa rysunków .1 obr&-

. jeszcze około 40,000 etatów. wobec t.ego dot:li~enie pohqt linę, stracono sio boWiem z oc.Gu. Je- zów, uezn1 szkoły sztuk . pu'lknycl 
Od~rty atak r.askar-. łóchłdej, Wed..hi. ug ktorego P~ K. po-I Jynym w ren&Itatem tego tragicz:no- art. mal. R. Badwan.· s!de "O. \\ 19ta• 

y-- „ _„ . *Jeza~pien.łądze, 1~ttyuJQwał Bic farsowesio łnefllenhl . b9ło złoi:enie z. I·"' a trw:ać będ de dQ 23 b. m. włącie 
H rt · · ilł •- = utzęda dyre~ pohcj1 ~ Tokio, któ- . . ---' 

·"-" o own1ey J8JOMrsey czrn -· • w wym i na- !1 dopukłł Iii. r.ałewegi na osobie nie- nt"'• Wystaw~ zw1edvao JDOiU ~ 
;_rania a wł&dz wJUohtTell. atebf w JL-" 111d,ąny ~,.... cłztennie <>d 11 ero a po pGI. lłłal 
!3'.-·'--'-- - , ~ 



. Skarb za ~ podszewkQ starego kaftana. 
Fragment z inartyrologjl rosyjskiej.o 

Pisma niemi erkle - ofi~raml fartu 
na Prima Aorms. 

owych pań pod zarzutem szpie
gostwa. 

Po drodze poprosił równie}; o 
asystenci~ pełniil,Cego słu~h~ w 

Przed wojną jeszcze była głoś- ulicy r· o.st. J\aczorowsldt>go. Prz.v· 
Jak wiadomo dzisiejsza repu- fesora X w pracowni chemicznej ną sprawa tarłu na „Prima Aprilis9, bywszy do restauracji obie panie 

blika rosyjska żądna jest zbota, innej uczelni rosyjskiej. Do przy- którego ofiarą padła redakcja „N. aresztował, rozlrnzn1ąc im udać 
mięsa, tłuszczów, jaj, żelaza, stali, bytku wiedzy, między retorty, e- Fr. Presse•. Oto jeden z dow- si~ ze sobą. Na ulicy asyslę od· 
węgla, manufaktury i tysiąca in- pruwetki i lampki Buniena wtarg- cipnych inżynierów w Mor. Ostra- prawił, a sam z kobi r tami udał 
nych towarow, wzarnian zaś za to n~ł tłum zrewoltowanych żoł· wie zatelefonował do tego pisma si~ do hotc>lu „New York• •. 

N'r. ~1 • 

w t~zy I not oodziny tywe dnew3 
zmienia s!e w gotowy dziennik. 

O siódmej I pół rano jwie r• 
gotały na nim ptaki, a o go· 
dzlnie Jedenastej przed po
łudniem czytano powstały 

zeń dziennik. 
ma na eksport olbrzymie ilości merzy. w dniu 1 kwietnia, te w kopal- P t K 
proklamacji i sporo szmat. Czy pan przyznaje władze niach węgla w Ostrawskiem w głę- os erunk. aczorowski, któ- Jedno z zagranicznych, zawo· 

Te ostatnie kupują ch,ętnie pa- sowietów? - krzyknięto na pro· bokości kilkuset metrów pod zie- remu cała ta historia wydała Się dowych pism papierniczych za· 
piernie i po gruntownej, bardzo fesora, a gdy odpowiedział odmow- mią górnicy natrafili na dzikie podeirzaną, udał si~ na odwach mieszcza notatkę, stwierdzającą 
~runtownej dezynfekcji, robią z nie, porwano go i uwięziono. W stworzenia, które nazwali „Oruben- po wyiaśnienia, a poniewa~ i ko- że przemiana żywego pnia drzew· 
nich kartony i inne podobne wy- podziemiach lochu miał on między hunde•, (psy kopalniane), odzna- mfmdant warty ppor. Jarecki nie nego w dziennik wymaga tylko 
robv. Te też wywóz z Rosji szmat innymi za współtowarzysza niedoli czające si~ tern, te przedziwnie b!ł r~wniet ~wiRdom J>OW~~szei trzec~ i pół godzinr czasu .. 
jest bardzo znaczny i wielkie par· profesora gimnazium łosłowskiego szczekają... Redakcja zamieściła bistor1f ł przPlo o haf u il all Bii) do Pismo to poda1e, że Jeden z 
tje tego „towaru• idą z Rosji do pana z. Ale czy z. był mniej wi- tę wiadomość niezwykle sensacyj- hotelu „New York•. gdzte ów fabrykantów papieru polecił c 
Europy - . przeważnie zaś do Nie- nien, czy tet z innych powodów nie i dodała te odkrycie jest re- „kapitan• -przec!stawił si~ Jako godz. 1 m. 35 rano ściąć w lesie 
miec. dość, te nie rewidowano go tak welacyjnym fenomenem w dziedzi: kani!an Dłu.żyński z defenzywy leż:icym obok jeg? fabryki trzy 

Pół roku temu duża, bo złoto- starannie i nie odebrano kluczy od nie zdobyczy ludzkich... Tymcza- w "arszaww. . p~1e drzewne. PJ!te t~ natych· 
na z dwudziestu kilku wagonów 1?abinetu fizycznego gimnazjum w sem w Ostrawskiem dziecko każde Po prneprowadzone1 rewiift n miast ?korowano t wniesiono do 
partia szmat nadeszła do pewnej Rostowie. wiedziało, te tzw. .Orubenhund•, aresztowanyrh, poc1~zas które! fabryki. • 
wielkiej papierni pod Wrocławiem. Miał łe więc ze sobą w wię- to zwyczajny wózek, służący pod Dłużyńskl skrsclł E1f'lenbergow1 Prze!111an~ drzewa w masę 
Po dokonaniu gruntownej dezyn- zieniu. Postanowił skorzystać z ziemią do zwożenia węgla do 5o.ono rnar~k, ~apitan oświad- płynną 1 papier trwała .tak SZ.)'bko, 
fekcji transportu · przystąpiono w tego profesor X., który miał za ca- windy... czvł, że zabiera ie do Warszywy. że o godz. 9 m,. 39 pierwsza bela 
jednym z oddziałów fabryki do ły swój majątek wiel~i brylant, od- W roku obecnym fatalnie wpa- Wziąwsz.y doro~kę, „kapitan• za- gotowego papieru. o~uściła maszy· 
sortowania, a następnie do prucia dziedziczony po dziadku, generale dło niemieckie pismo w północ- wiózł _?bte k?blety w.raz z b"a· nę. Bel~ tę przew1ezio!10 ~utem de 
skrawków ubrań. Robotę tę wy- wojen napoleońskich. Brylant mia- nych Czechach (w Czeskiej Lipie) te!11 ich E1sen ?ercr1~m, który druk~rm pewnego dziennika od· 
konywały specjalne robotnice, aż ła żona profesora X., ze względu pt.: „Deutsche Zeitung". Zamie- mieszkał w „New Yorku•, do ległe.f 0 4 km. .. od fabrylG, a. w dru
nagle jedPa z nich prując połę jednak na aresztowanie jej męża, ściło ono nadesłany, sensacyjny hotelu „Au~trfa• f tBm pi:zesie· karm przystąpiono natychmiast do 
jakiegoś zniszczonego kaftana, za· mógł się ten skarb stać pastwą artykuł, jakoby koło Cwikowa w rlzf ał z ntemt eały następny druku. • . 
wołała: którejkolwiek rewizji. północnych Czechach geolog cze- dz!Pń . . '? godzinie. Jedenastej przedp<> 

-- Patrzcie, patrzcie„ tu jest ja- Ale biednemu ska7.ańcowi przy. ski prof. Suchanek odkrył jaski- . W a:odze no hot.elu. Dłu~yń- ~udmem! a. wu;c w. trzy god~m.Y 
kaś kartka, a w niej list, którego szła w pomoc córka stróża wię- nię. wypełnioną orzedhistorycznemi sk1 o~w1_adczył Minie Etsenberg, 1 dwadz1e.śc1a .P.ięć mmut od ścięcia 
zrozumieć nie mogę! ziennego, mała Sonia, która pod- przedmiotami, Świadczącemi nie- te będzi.e si~ .starał. spraw~ zatu· drz~w dzienn!kt wydrukowane na 

Jakoż pismo zawierało jakieś jęła się iść ·do profesorowej z ma· zbicie, że Niemcy są wcześniej· szować ~ ~e .su~ oh1ema kobieta· pap1er~e z mcb powstałym zna· 
obce dla niemieckich robotnic zna· łą karteczką od męża, i wziąwszy szem tubylczem plemieniem, a że m.1 zaopieku.Je. W hotalu posta· lazły su~ ju:t w r-:kach aytelników. 
ki i dopiero. zabrane do Wrocła- od niej brylant, ukryć go na dnie Czesi przybyli tam znacznie póź· wił obu kob~etom nłe"bne propo· 
wia i tam pokazane jakiemuś na- jednego ze słoików w gabinecie niej. Artykuł utrzymywał, że ko· zyole, a kiedy pozostały b~z 
uczycielowi zostało odcyfrowane. gimnazjum rostowskiego, do misja z geologów czeskich złożona skutku, . po~tanow1ł pozby6 st~ 
Na kartce były napisane· w języku którego klucze posiadał kolega pro· zobowiązała się do milczenia, aby Walentyn! .1 w tym eelu zapro· 
rosyjskim następujące słowa: fesora X. n ie rad 0 w a ć 0 gł 0 s ze- pono wał JeJ. wt~azd. 'Yale.ntyna 

„Rano mają mnie rozstrzelać. Zamiar ten sic: udał i w parę n iem o odkryciu niemców. I tu na to chętm.e się zgodziła i dnia 
Nie płaczcie. Mam wiele ran i dni potem Sonia powróciła z wie- był kawał na Prima Aprilis, nade- 1 t b. m •. wnechała do R6wnego. 
jestem bardzo osłabiony. Niech ścią, te brylant jest jut ukryty. słany nieostrotnej redakcji. Dłuźyńsk1 p~zeni~sł si~ do ho· 
Bóg was strzeże... Br. jest w ga- A w trzy miesiące pó.tniej ob· telu Podolsk1e~o 1 stamtąd na-
binecie fizycznym w rostowskiem darto z odziety, potem rozstrzel • pisał list do Eisenberga z prośbą 
gimnazjum. Sonia wie, gdzie. Zeg- no obu profesorów, tylko w przed- o potyc1.k~ 10,000 marek. Elsen~ 
najcie, profesor x·. dzień swej gmferci profesor X. zdą- Kapitan l Roepenlk na btnkU berg przypuezcz&il\C, łe ma do 

~e list nie zawierał adresu, tył napisać swą kal'tkę, lecz wi- J "I czynienia z oszustem, zawlado· 
nw1erał natomiast nazwisko pro- dząc, że nie zdoła jej wysłać do WOWSn m. mił policję, która aresztowała 
fe~ora. i to tylko naprowadziło nie- rodziny, schował ją za podszewkft Zuchwałe uprow:a zenie ko- Dłuźyńskiego. 

· m1eck1ego nauczyciela na ślad ro- swego więziennego kaftana. blety pod eskortą Przedłoione vrzez niego legi· 
dziny domniemanej ofiary aere- • tymaeje okazały się talszywe. 
zwyczajek profesora X. • • wojskow • Zeznał, te uciek.ł r. ~ojsk::a. 90· 

Ale nauczyciel, człowiek dziel- Lecz najciekawszy jest epilog Ubiegłej ni ·dzieli o ~odzinie niewai nie chciano go zwolnić. 
ny i energiczny, postanowił ją tego zdarzenia. Oto brata_nek za- wpół do 1-ej w noo.v w r.erłł do Prawdziwego nazwiska jego nie 
odszukać i rzeczywiście po upły· mordowanego kosztem mesłycha- restauracji „Imp.erj!ll" we Lwo- zdołano dotychczas stwierdzić, 
wie dwóch miesic:cy odnalazł ba- nych trudów, podstępów i wysił· wie rzekomy kapit.an W. P. Przy p.onleważ podał t.oś dziesi~ć. „Ka· 
wiącego w Ber.linie emigranta, bę- ków, dotarł V! końcu roku ~eszłego jedny~ stoliku siedziały dwie pitana" oddauo na razie wład:&om 
dącego bratankiem zamordowanego do Ros.towa J, odn.alazłszy JUŻ mło- młorle 1 bardzo przvstojne kobie- wojskowym u do wyświetleni& 
profesora. dą pa~1enkę, bynaJm~iej i:i1e sym- ty, na które ó tt• kapitan Z\\ rócił sprawy. 

~łody X błagał na wszystko, patyzu3ąc!\ .z bolszew1kam1, ;:,onię; U\\ agę. Dowiedziawszy się, ~e m·••••••N••••
by hst stryja został mu pokazany zdołał z 1e1 polD;oq odnaletć u- panie te nazywąją si~ Mina i Wa-
na co nauczyciel się zgodził, tą- kryty w gabmec1e fizycznym bry- len tyna Eis~nberg t że jE>dn11 x. UpUicit bilety Sk4fb0WI 
d~jąc. wza~ian za to odkrycia ca- lant. . z nich 1est toną fabrykanta z " 
łeJ ta1emmcy tej bardzo zagadko- . • Dziś bratanek, br)'.lant, co naj- Równego, wysze 1ł z restauracji 
wej sprawył c1ektwsze, Sonia, są JUŻ na tery. 1 udał si~ na O'łówny odwach na 

w k ach akarbowyc:b, 
urzędach podatkowych Bratanek istotnie odsłonił ·mu torjum Rzeszy niemieckiej. pl. ~w. Ducha, l'gdzie zdątiał dwu 

wszystko. Rewolucja zastała pro-- żołnierzy celem arE>sztowanla 

Czytaj cie co dzień ran~ 

Głos POiski 
największy i najpoczytl 
niejszy dziennik łódzk~ 
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or. B. Knlcno :ecki 
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ł 
wił wam pan Zdzierski, że nie jest 1 pomyślawszy to, zaczerwienił, - I okazało si~, te w karecie - komunistów jest bardzo z ro wo a orzy anarchistą, lecz tajnym radcą. się a zaczerwieniwszy się znów znajdował się nasz towarzysz Brau· na zadowolony, i oto.„ 

- Tak mówił. Jednakże myś- pomyślał: ning. Generał, który miał być za· I(artacz wyjął z portfelu dzi 
my sądzili, te anarchista Kartacz - Widział, te zaczerwieniłem bity, siedział sobie w tym czasie sięć tysięcy marek i wrc:czył j 

1. chce nam zamydlić oczy. się i. to go umocni w· jego podej- w domu i pękał ze śmiechu.. . O- swemu współbiesia<\nikowi. 
. Cały mies.iąc tajna policja tro- _ A czyście nie wiedzieli, :.te rzeniach... czywiście - Brauning został zabi- Naczelnik policji schował pie 

piła słynnego anarchistę Kartacza. Kartacz jest golony, a jego eksce· Na takie myśli pomocnik zbladł. ty ... Wielu z naszych aresztowano. niądze do lewej kieszeni, a z pra 
Wreszcie go schwytano. Zakuty !encja ma długą siwą brodę.„ - Odejdź! - rozkazał mu Io- Tylko ja jeden ocalałem! wej także wyjął portfel i rzekł: 

w kajdany, cały/okrwawiony, sta- _ Tak, spostrzegliśmy brodę •.. dowatym głosem prezydent. Członkowie zebrani posępnie ~ Pan jesteś taki spryciar 
nął Kartacz prze prezydentem po- _ No i co? _ Pomocnik orezydenta policji milczeli. Przewodniczący, znakomi- jak ja. Arcyzręcznie udało się p 
licji. _ Myśleliśmy, że jest przy- wyszedł z nosem spuszczonym na ty anarchista I(artacz„ przerwał nu urządzić zamach na swego te 

· r tutaj rozegrała się dziwna prawiona_ Policjant Półmordnik kwintę i bijącem sercem. milczenie! · warzysza Brauninga i ocalić w te 
sccnpa. d t 

1
. kl pociągnął go za brodę i.. takowa n. - Towarzysze! W~ród nas sposób generała. Policja jest z p 

rezy en po 1cji, po epaw~y została się w jego ręce. znajduje się prowokator!_ na bardzo zadowolona i oto 
łaskawie po plecach znakomitego N 

1 
'k r .. ., ł d : Posiedzenie miejscowego od- - Ale kto? . Naczelnik policji wyjął z por 

anarchistę, spytał prawie ze współ- .acze 01 • po icJi spo1rz~ po e1· działu centralnego komitetu 1nar- - Nie wiem! - odparł Kar- felu dziesięc tysięcy marek i wr1 
czuciem: ~liwie na ta1nego radcę 1 ostrot· chistów - komunistów było bar- tacz, nie patrząc na nikogo.- Ale.. czyi je swemu współbiesiadnikow 

- No i cóż przyjacielu Karta- me go zapytał: dzo burzliwe. - Ale... Obaj wybuchnęli śmiechem 
czu, wpadłeś w nasze r„ce... - C~ była przyl?rawiona? Ostatni zamach terorystyc;;ny ... Ale. dał·"' wam słowo uczci· czule si"" uścisn·li. Nagle spowa: 

A h. t kr ·k ł -i • - Nie - prawdziwa_ Ale no- ie udał · Oto ó 'ł t • "' "' ~ 
nar~ 1s a zy. ną z. gmewe!ll: liCJ"aut Półmordnik 

1
.est silny fak n się. co m w1 ° ym wego anarc 1isty, te prowokator nieli i podejrzliwie poczęli na Si 

- N1ech wa~ piekło pochłonie! koń ' l młody człowiek 0 starannie wygo- nie ujdzie moich rąk.. . wpakuię mu spoglądać. 
Ja nie jestem ani anarchistą, ani · . lonej twarzy. kult: w łeb... - Djabli ·go wiedząt - myśl: 
Kartaczem. Jestem tajnym radcą i Naaelnik policji iłapał aię za - Wszystko było w porz,dku. Atmosfera s!ała si~ ciężka. Wie- I(artacz. 
nazywam się Kleofas Zdzierski. Kto głow~ Nasz gazeciarz stał na rogu._ dziano dobrze, te Kartacz nie lubi - A mote 'on nie jest nacze 
wam pozwolił szykanować tsjnych - Jego Ekscelencji wyrwali - A jalcie gazety sprzedawał? żartować.„ nikiem policji, a członkiem ce~ 
radców?... prawdziwą brodel Botel Botet._ - Oczywiście, te tylko pisma, tralnego komitetu anarchis'ów-k< 

N.ac~elnik policji poznał rze: Ody tajny radca po długich ce· stojące blisko rządu, wii;c: „Chuli- III. munistów i wstąpił do policji, ab 
czy\\1śc1e w aresztowanym tajne· remonjacb przeprosinowych opuś· gana•, „Gazetę Czarnosecinską•... W gabinecie jednej z pierwszo- mnie śledzić i denuncjować 
go radcę , Kieofasa Zdzierskiego, cił pol~gę, prezydent wrzasnął. - Bardzo dobrze! Ba•·dzo do- rz~dnych restauracji piło szampa· i.:;entrali.ym komitecie. 
i .n a n e g o, . w całem m;eś- - Kto · was tak głupio urządził? br.ze!... na dwuch panów: jeden młody - - Djabli go wiedzą! - myśl ; 
oe bogacza 1 działacza społecz- Pomocnik milczał. Prt-zydent - Sledziliśmy naszego gene· prawie jeszcze dziecko; drugi - w tym samym momencie nacze 
negc . . . . .. . . rzekł z przekonaniem: rata ber. przerwy. Wiedzlliśmy do- w kwiede wieku. nik tajnej policji. 

Nacze1111k P.obcJ1 rzucił się na - Między nami znajduje się skonale o jakiej godzinie i jaką Pierwszy to słynny anarchista - A może on nie jest anat 
s~egu pomocnika i i>Oczął go er prowokator, który wydaje nasze ulicą bc;dzie przejeżdżać. Wszyst- - Ka:tacz. chistą, a zwykłym urzędnikiem .poi 
b11 a ć. , . . tajemnice anarchistom. Czy nie ko było obmyślone w najmniej· Drugi ~ naczelnik tajnej po-

1 

licyjnym, kt~ry wstąpił do centra' 
Cos ty zrobił, meszcz~snyl? wiesz, kto jest tym prov.rc>katoremł I szych sxczegóiach. A jednak me licji. . n~go komitetu ~narchi~tów:-komt 

- ryknął. - Nit wiem. 4ld~o się._ Po piątej czy szóste) „!:olejce9 mstów, aby mme denunCjować · 
Pom<,>cnik,, t!zc:sąc się ze str.1- - Nie wie~z.? V! omaczonym dniu wszyscy Kartacz wyjął portfel i rzekł: policji. 

chu, H~aczyf su:: . Nacz~lnik policji npore:~e bv\ł na stanow~~kacb. .d,awiła s•.~ - Dzielnie sję pan spisał! I . ci~żkie i ponure stały się ie 
. -. Kierowałem Stę wskazówka- patr_zał s1-: na swegO pom~~. lkafe.\1. P:m. oono bom'!)y. Kareta Zręc. znie w. ydałeś pan w łapy swo- myślL-

m1 tapiy.:h ag~ntów. • ren poDJyGal: IOsi'lh ~aa .trobne ka· ic:1 sgentów tajneg1J radcę Zdzier" L. d'Or 
;--:- I ~łapahścfe Z1U1Uast ann- - cą.tłjl or. J;lł'lie. ~ \llf!d. L (skiego. f 

chi~.. ta1nego radcę. Pr7.eclet m6- wał? - ~ ' Ccntrtalny komitet anarchisMw . 

u-..a-•·1,,, - -a~ didiltO . . -..- a1 ar . ł • ..,.. _„ - • 
"cuaa • ·'· · VI drukami .Oł.oau Polskiego•, Pioł.dwwska 86. 


